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0 Polskę i Litwę.
Berno szwajc. „Trampa-- pfóra.: Niemcy nie 

przygotowują sit; do zrzewzeń, lecz organl- 
żują swole zdobycze. Zamierzają one ogło* 
sić teraz autonomią Litwy, ażeby trzymać 
Polaków w azachu. Przytem usiłują one 
wpajać ■ przotk^Maiie, że w inl^tre^w kułów, 
żyjących w zdobytych ubsaaracŁ, jest aby 
wesizUyt w  poszumienia z Nieme. mi. Tego 
manewru nie należy popierać. Nietmcy chcą 
założyć swoje pilnowanie na wa*-Kudzię, ar 
by się zwrócić z waększenfi niż tóedjnkol- 
wieth. żadamaani do zachodu.

Niem cy a p o kuj,
Berlin. Z Ulan donoszą do „Berliiner Tag- 

blatifcu11: Onegdaj prze jaw ia ł poseł Erzber- 
ger w Lim. na zgromadizetim, w fctórau 
wzięło udział około 2.0OO osób. O&wiadczjttt 
on, że odpowiedź X iem iw  na notę papieską 
jest trzecim wielkim krokiem do trwategtr 
pokoju światowego, za co rząd -niemiecki 
zasłużył sobie na dziękczynienie, uznanie 
i poparcie bez zastrzeżeń.

Powołując się na oświatd< ze,iue Hlmieai 
burga o nowym pokoju partyjnym, pawi** 
dział Erzbepgfl*-: My, pautowie z centrum
wstępujemy zgodnie i zwarcie na ten nowy 
fundament pokoju ndędizyijartyjnego,. któ.y
uważamy za silny środek do sprowadzenia1 ł®"08*' Tynuszasowy o zwolnienie
rychłego pokoju światowego.

Odnośnie do mowy Erzibeigera donoszą 
z Ulm do „Deutsches Tolltsblau": Szczegó­
łowe sprawozdanie nie może być ogłoszone z, 
powodów niea-iłe any^h od j-edakcyi. To 
cenzuro. sprzeciwiła się ogłoiszLniu mowy 
ErzboBgeaza w  całej rozciągłe żci.

Berno szwajc. Francuzka prasa omawia 
wciąż kwesty ę pokojową. ..Liberte' odno­
śnie do rezolucyi stronnictwa narodom o libe- 
ralnege pisze: Pokoj bez aneksyi wydawał 
się Ndemca b  biużliir] ta do puzyjęcia przeck 
zajęciem Rygi i JakofoptMbu. Obecnie żąda* 
nia Niemiec zaostrzyły się.

„Humanite1- powiada: Socjalizm  i katoli­
cyzm rozpoczęły rokowania. Noty i zapyta­
nia będą wymieniane w dalszym ciągu, osią­
gając z każdym dniem coraz większą ści­
słość. Papież zażąda prawdopodobnie od mo­
carstw centealnyob sprecy-sówsania szczegó­
łów, a r hmw-™ nie będzie ua-entem-i
tę, aby się p J rozumiała i tU w m u  »w«hi. swo­
je ostateczne cele. Praktycznym następ­
stwem lago będzie, że ententa wyzyska mo­
ralne i ekonomiczne korzyści i podwoi tym 
sposobem swoją siłę militarną.

PO MOWIE a SQUITHA.

Altu iw iwo. B. kor. „Courant44 donosi z 
Londynu: Prasa angielska ocenia mowę As- 
ąuitha jako wyraz opinii narodowej. „T i- 
mes“  powiada, że mowa ta jest jasnein wy- 
łuszezeniem celów wojennych koalicyi, na­
tomiast „Daily News41 uważa za nierozwa­
żne stawiać za warunekj wstępny do roko­
wań zwrot A lzacyi i Lotaryngią gdyż to pra­
wdopodobnie wojnę przedłuży. Całość jest 
kwestyą taktyczną, która musi być uregido- 
wana dopiero na konferencji pokojowej.

Bez demokiatyzacyi.
Berlin. Z Drożne donoszą do „Tage- 

blattub: Kjomi-sya konstytucyjna odrzuciła 
dzisiaj, dtziewięei oma gio nami pmacmiiw sied­
miu, wnión-dk socyalnych demokratów o za* 
prowadzenie w  SkkSoifii systemu parlamen­
tarnego.

Sprawy wewnętrzne Rosyi.
Autsiwrhiun. B. kor. „Coureut- podaje pe- 

tenabumkie tunńesieme „Dailly N «w s“ wr. 
dług którego skrajni opozycyaniści wystę­
pują coraz nieprzyjaźniej przeciw rządowi. 
Rewelauye w sprawie powetank .jkorńiłowa 
doprowadaiły da bezpośrednich Ptaków na 
Kierońskiego. Tymczasowy rząd, jak się zda- 
jk, prega le  demokwtoyę rzeczywiście popie* 
,'red. Mkueter mary narki i minister wojny o- 
Hwiadatyli, ż  - współpraca z Radą R. Z. jest 
potrzebną do wzmocnienia siły wojennej Ro­
sy i. Nowy dowódzca frontu północnego 
Czeremisom ma być przyjaźnie usposobiony 
dla demokrąiyeznych organizacji,

USTĄPIENIE MINISTRA W YZNAŃ.

Kopenbafa. B. kor. \) odłiug ■doaiiosianm
z Petersburga;, minister wyznań Karswho-

Obror.a dymem.
Zurych. DzaiemniM tntejfeze dou<3 sa . na 

podstawie k<mtunikatu londyńskiego biura 
Reutera o niedawno wynaliwionym syste­
mie obrony przeciw łodzioir podwodnym, 
kióry admiralilcya. angielske wypróbowała 
już i stosuje ze znakomitym skutkiem 
Skonstruowany został mianowicie aparat, 
którym wr chwłLi zbliżauia. się łodzi poowod- 
uej zostaje rzucony % okrętu w' mwnze i  wy- 
tv.<uza gęste obłoki dymu, czyniąc statek 
niewidzialni m  dla napajs&nika. AngieMcIe 
*tatki handlowe stosują ów system już od 
kilku miesięcy i rezultaty jego odpowie­
działy w całej Spełni oczekiwaniom, Pewien 
fachowiec w  kwostyach marynarki, na któ­
rego opinię powołuje się biuro Reutera, o* 
świadczył: Musimy- się oczywiście liczyć
z  tern. iż łodzie niemieckie będą i w dal­
szym ciągu zaiapiaty musze okręty', jednak­
że staLśmy się już panami sytuacji i straty 
M ęk i nowemu systemowi będą coraz mniej­
sze. Jednocześnie donoszą, że mdinist^istwo 
1 'jiaiyiBflfldit .Stanów Zjednoczonych zarządzi­
ło zbudowanie t«Jdoh auaraiów w  olbrzy 
miej ilości i zamierza ze v zgiędu na. dotych­
czasowe wyniki zaopatrzyć w nie wszys+lde 
statki.

z tego stanowiska, a  to z umotywowanieni, 
że skutkiem przeważającego wpłjnni socy- 
ałistów w' rządaif ^isziełkr moóllw otó stwio- 
ramuD gabaudu kooliey jnwgo jest w U u -  
czona,

Decyzyu K^rtai-bowa miała wywołać w 
kołach rządowych głębokie wTażemie.

Komtuiikat rosyjski.
KojRuniLat *c wjski Z 2t b  a). 

Ttorat W  rnmtaAe R y g i  zbataży,
< dmioone irtepm^gaeielstóe odckziady wy- 
wiaJowc®e. F r o n t  z a c h o d n i  i p o ł u ­
d n i o w o - z a c h o d n i :  W  okolicy jua
ynkidnie od miasta S e r e t u  otworzył ane- 
przyjacirl, około 5 po pół. żywy ogicu cięż 
t le j airtyłwyi na- miojaeowość O m u c e i. 
Okóto e w ieeBoieint Łnawóraw . lu  piechota 
rn^yrryjaJClekJ • -w awaaty m  koiiunnoeh na- 
»ze łvw y  i wtargnęła do nich. KoatUetak 
przywrócił sytuacj ę pierwotną.

N a d  m o r z e m  b a ł t y c k i e m :  Od 14 
b. m. Mała się działalność nieprzyjacielska 
ży wszą. Objawia się ona zwłaszcza żywi emi 
wywkulanii lotników. —  Łodzie podwodne 
umiłują przeszkodaić ixwiusaj&.riiu się naszych 
okrętów wojennych, oraz operacyom ofcrę 
tów minowych. Nasze łodzie torpedowe, 
łodzie podwodne i aparaty lotnicze przesz­
kadzają niepaYjjaciełskiey flocie w  przedo­
staniu się na nasze w ody. W  •»«tatnich 
dwóch tygodniach były operaoye wojenne 
wzmocnione na wybrzeżu k u r i a n d z -  
k i e m  zatoki r y c k i e j ,  gdzie podczas 
nocy widoczne są Tożwoite sygnały świetl­
ne i rakiety. W ntWJ ma 35 wyrztuuł jedeai 
z  Zeippełimów okeio bomb koło Irben.

Netttcaki w kleszczach entent>.
Chrystyaaia. Komisy a norweska, lctora 

przybyła do Ameryki celem uzyskania ulg 
dla wywozu do Norwegii, donosi, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zażądał, aby Norwe­
gia zobowiązała się do przewożenia na 
swoich statkach całej ilości zboża, jakie mu­
si być dowiezione do Belgii, co czyni około 
SDO.OOb ton rocznie. Tymczasem flota han­
dlowa norweska skiępowana jest już szere­
giem innych zobowiązań, zaś ilość tonaży, 
jaka zostaje do dyspozyeyi poza temi zobo­
wiązaniami, jest niezbędna do transportu 
zboża, surowców' i innych koniecznych arty­
kułów' na v łasny użytek Norwegii. Oprócz 
tego donoszą, Ae Amery ka wprowadziła sjr- 
stem t. zw. obowiązkowych jazd, wskutek 
czego statki, które ohcą zaopatrzyć się w 
Stanach Zjednoczonych w węgiel dla odby­
cia podróż;, do dalszych krajów', muszą, się 
zobowiązać, że wrócą z ładunkiem do por­
tów amerykańskich. Jeżeli w warunkach po­
wyższych nii) nastąpią żadne ułatwienia bę­
dzie to znaczyło, że Norwegia, zostanie obra­
bowana o 50 do g0%  niezbędnej tonaży i bę­
dzie musiała zmniejszyć dowćz do połowy 
własnego zapotrzebow'aii'a, co byłoby ró­
wnoznaczne z wtrąceniem kraju w' położenie 
wręcz rozpaczliwe.

REK V1ZYCY A  OKRĘTÓW.
Amsterdam. „Telegraf14 donosi: Rząd ho*, 

len.der.sk: zarekwirował okręty w ogólreg 
pojemności 25.000 ton, culean wysłania ich 
do Anglii po przvrzeczon.o 100.000 ton w'ę- 
gla. Okręty te odpłyną praw'dopodobnie

ENTENTA WOBEC NOTY PAPIESKIEJ.
Zurych. „Echo de Paris1 dowiaduje się, 

że odpowiedź entmty na, notę papieską wy­
klucza wszelką możliwość pokoju.

Przed rocznicą Kościuszkowską.
Wezwanie ks. arcyb. Bilczewskiego.

Jak donieśliśmy w dzisiejszem porannem 
wyidlaniu, ks. arcyb. Rilczewtdd zwcocił się 
do duchowieństwa archidyccezji lwcwskiej 
z wezwaniem do wzięcia czynnego udziału wr 
obchodzie ku czci Tadeusza Kościuszki, W e­
zwanie to pt.: „W  setną rocznicę zgonu Ta­
deusza Kościuszk'1 zawiera między innemi 
następujące ustępy:

Drodzj' Bracia Kajdani i Ludo kochany.

Jedną z aiajświicliistszych postaci naszycn 
dziejów', jednem z najszlachetniejszych serc, 
jaKie na ziemi polskiej biły, to Kościuszko 
Rozsławiły imię jego nie tyle czyny zwycię­
skie, wyniosły je w' górę nie tyle losy szczę- 
sliw'e, ale blask cały, jakim promienieje, za­
wdzięcza ono przedewszystkiem miłości o- 
gromnej, która w sercu Wodza gorzała, pra- 
w’ości charakteru, którą Naczelnik jaśniał.

Kochat naród, a naród cały Ciiociaż szla 
cheic, miłością swą ogarnął przedewszyst­
kiem lua siermiężny, chciał go osłonić nie- 
tylko przed niewolą ohcą, ale pragnął go 
wydobyć z ucisku własnej braci —  z niewol­
ników pragnął stworzyć obywateli. ..lhiłość 
kraju zbudzić w tych, którzy dotąd nie wie­
dzieli naw'et, że mają Ojczyznę11.

A  w każdej okoliczności, czy to, gdy zwy­
ciężał, czy, gdy p,,konarj, więźniem sio sta1 
tak wtedy, gdy Naczelnikiem swoim naród 
go obw-olał, jak i wtedy, gdy w cieheni mia­
steczku szw-ajcarskiem jako samotny wygna­
niec życie swe kończył, był to „najuczciw'- 
szy Folak11. Wiedział, że godnością najwyż­
szą człowieka jest cnota, charakter prawy, 
służba dni drugich bezinteresowna. Siebie 
nic szukał. „O mnie nie trzeba, myśleć —  pi­
sał —  ja skończę z Ojczjrzną. Gdj' będzie 
szczęśliwa, i ja z nią będę —  nie, to i życie 
moje jej niepotrzebne".

Dziś, gd j' mija setna rocznica zgonu Na­
czelnika, stawmy sobie przed oczjr jasno je ­
go postać niet.; iko po to, by pamięć wiel­
kiego bohatera uczcić, ale głównie po vo, bv 
w nim tego „najuczciw-szego Polaka,4 ujrzeć 
i na nim w naszem obj watelskiem żj'ciu się 
wzorować. Ukochajmy Ojczyznę i jej wol­
ność, jak on kochał, łączmy się w' służbie dla 
Polski w'szyscj', jak on chciał do tej służby 
wszj.-dkich połączyć, bądźmy sercem czyści 
i charakterem prawi, pomni tych słów Ta­
deusza: „Gdy podli będziemy, cheiwi. intere­
sowni. niedbający o kraj swój. słusznie, a- 
byśmy potem mieli kajdany na szyjach —  od 
nas samych zależy poprawa rządów, od oby­
czajów' naszych11.

Końcowe te słowra dziwnie są podobne do 
nakazu drugiego najszlachetniejszego Pola­
ka, Adama Mickiewicza: „O ile powiększy­
cie i polepszycie duszę waszą, o tyle pole- 
pszyoie prawa wasze i t>owiększj'cie grani­
ce11. Wskazania to wielkie i nakazy tych o- 
bu najuczciwszych Polaków winny gięlmko 
wryć się w nasze serca, zwłaszcza, dziś, w 
chwili wstawania nowej Polski. Wolności 
pragniemy i praw słusznych się domagarnj', 
ale nie zapominajmy, że szczęście i wielkość 
Ojczyzny zal°żne od „obyczajów naszych11, 
od tego o ile powiększymy i polepszymy du 
szę naszą. Tn sobie w dniu dzisiejszej uro­

czystości ślubujemy, a tern ślubowaniem naj­
godniejszy hołd wielkiemu Naczelnikowi od­
damy. najbardziej duszę, serce je£o ucie­
szymy.

W  tej myśli wzywamy Wielebne Ducho­
wieństwo, żeby w' dniu 13 października w 
sobotę odprawiło uroezjrste nabożeństwo ża 
lobne.

Nabożeństwo to trzeba wprzód zapowie­
dzieć z ambony i dołącz>'ć w'ezw'anie, żeby 
wszyscy w niem wzięli udział. W  niedzielę 
14 października w czasie nabożeństwa nale­
ży raz jeszcze przypomnieć ludowi, czem dla 
narouu jest Tadeusz Kościuszko, wezwać 
wszystkich do gorącej modlitwj’ za Ojczyznę 
i ur/adzić składkę dla stworzenia „Funduszu 
Kościuszkowskiego11 na rzecz zagrożonego 
polskiego szkolnictwa na Litwie, Siostrzycy 
naszej umiłowanej, która wielkiego Objrwa- 

j tiala i Wodza dala Polsce. Zebrane pieniądze 
j należy odesłać do kaneelaryi Konsystoraa 
j Metropolitalnego.

Wielebne Duchowieństwoweźmie też ser­
deczny udział w pracy Komitetów, organi­
zujących odczytj’ w miastach i po wsiach —  
słowem dołoży wszelkich starań, aby ob 
chód wypadt jak najpoważniej i umocnił 
wszystkich w  vielkiej;. czynnej, ofiarnej, m i 
lośnjfj pracj- dia Ojczyzny.

V/ sprawie Legionów.
W tarnowskim „Ludzie Katolic­

kim1- znajdujemy Hastę >ują ie wy 
wody:

Niedługo szczyciliśmj' się Legionami. K ró­
tka ich historya zawiera obol świetnjrch bły­
sków' odwagi i poświecenia wiele smutnych 
przejść i przesileń wewnętrznych, które o- 
statecznie spitiwadzily prawic całkowite ich 
rozbicie. Mówimv o rozoiciu, bo wmajłepszym 
razie pozostaną z  nicn tylko resztki, których 
nie będzie skąd uzupełniać. "Wprawdzie na 
gruntowną historj*ę Legionów' jeszcze za- 
wcześnie. Trz«bab>' rozdrapywać świeże' ra­
ny i rozwiewać złudzenia —  zresztą i nie o 
wszystkiem można jeszcze pisać —  czas je­
dnak powiedzieć sobie kilka słów' trzeźwych 
wr tej sprawie.

Nie myślimy wcah podawać w  wątpliwość 
szczerości intencji u legionistów, ani obni­
żać wartości ich męstwa i poświęcenia —  
wszak nawet ludzie nam obcy i wrodzy uzna­
wali. że w szeregach tej młodzieży byt zapa: 
płomienny, była gotowość oddania dla Oj­
czyzny ostatniej kropli krwi, były czyny go 
dne wielkich bohaterów. A jednak Legiony 
nie ziściły tych nadziei, które do nich przy­
wiązywano —  nabawiły nas wielkiego smu­
tku i zgryzoty.

(jzy  z winy’ legionistów’?
Tak myślą niektórzy —  mówiąc, że w sze­

regi legionistów' wżarła się polityka, Która 
rozluźniła karność tał: dalece, że' dalszy ich 
byt uważają za koninromitujący i szkodliwy 
dla przyszłej armii polskiego państwa, której 
miaty zostać kadrami. Jest może w tem nie­
co prawdy, ale —  naszem zdaniem —  nie- 
tylko tum  szukać należy przyczyn tego za­
wodu, jaki nam przyniosły Logiony —  raczej 

! może poza legionistami leżą przyczyny tego 
rozstroju i wewnętrznej rozterki.

W AC ŁAW  SIEROSZEWSKI.

W SZPONACH.O
Z CYKLU: „KU WOLNOŚCI**.

—  Tak, z trudem wielkim więc dociągnę­
liśmy... za napiwki ojca!... A  teraz, co bę­
dzie? —  Koniec —  znowu w oktopy, w  nie­
wolniku... Mógł juz być paa«D studentem, 
lekarzem, profesorem... I  przez głupotę swo­
ją, nic więcej, jak przez głupotą, zrowu wró­
ci z całym rodem w  bioto!... Och, dureń, du­
reń... Byłbjrm twoim ojcem, tobym ci wy­
rżnął dwadzieścia pięć odlewanych tymi ba­
rny m paskiem, który tu widzę... Chamy nie­
wdzięczne!... K to was z pańszczyzny zwol­
nił? K to  wam szkoły otworzył?... Wszystko 
car, ruski car. a wy bunty urządzacie!... Ka­
ry  na was mało! Pasy z was drzeć!... —  mru­
czał wciąż rewirowy, przerzucając skromne 
rzeczy stróżów.

—  A to co?.„ Po co ci to? Czy to szkolny' 
podręcznik? Takie rzeczy czytiaisz, zamiast, 
uczy.- się?... —  spytał nagle, wyciągając tom 
poezji Mickiewicza.

—  Panie rewirowy, pan tu posłany dla 
rew izji, więc niech pan robi, co mu kazano 
ale żadnych uwag ponad te niech mi pan tu

me czyni... Bardzo proszę!... —  wybuchnął 
wreszcie Józef.

Tak, tak1... A  no zobaczymy... Jak to 
ty tam zaśpiewasz! Ja do niego, jak ojciec, 
a on kąsa!... Ho, ho!... Wczesny ptaszek!... 
Zbieraj się więc paniczu, zbieraj!... W oź­
cie gol...

Stójkowi ruszyli ku młodzieńcowi, łapacze 
zwijali w paczki książli wybrane. — Fera- 
pom, Sietmiooiyoz... tutaj napisane na jednej 
„z  pozwoleniem cenzury i oim po rusku, al** 
powiedziane w tjrtule „Socyaina dynamiki, . 
Gzy ją wziąć?... —  pytflł starszy oolmyant.

—  Ba, jeszcze się pytast ?••• Brać, wszyst­
kie brać, ruskie, czy nie ruskbi... Dynami­
ka —  mała rzecz!... On tu bomby wia,;e fa­
brykować zamierzał!... Bezwstydnik! Ot po­
wiedziane poprostu „socyaina dynamika i 
nawet tego nie chowa!... Gagatki!... Pocze­
kaj, pokażą ci, gdzie raki zimują!..• Już mo­
ja w tera głowa. W ygodzą ci!...

— Niech mu pan daruje, młody...
Niech go  pan nie bierze!... —  prosiła stróż*.

ka, rzucając się i przjrciskając usta do wło­
chatych rąk Worobiewa. Stróż kłaniał mu się 
nirko i obejmował za nogi.

—  Matko, ojcze! —  wołał nadaremno Jór 
zef.

—  Niecli go pan puści!...
—  Acha, w 'tu, U> w pokorę!... Podło pol­

skie dusze; nagrzeszyli »  cierpieć za grzechy

nie chcą, od sprewiedliwości chcą się uchy­
lić... Nic z tego, trzeba było leniej syna cho­
wać!... —  pouczał surowo rewirowy stró 
żów, wychodząc ostatni z ich ubogiego po­
koiku. Ojciec bez czapki szedł tuż za poli- 
cyą, - Matka płakała głośno, czepiając się 
syna rękami, jakby w nadziei, że się go uda 
zatrzymać. Józef bystrem spojrzeniem ob­
rzucił bramę już ciemną, sklepioną, jak na­
wal kościelna. Była zupełnie pustą. Serce za­
biło mu radośnie.

—  Wiec nikogo!... To może i mnie pusz­
czą... Może to jakie nieporozumienie... Wszak 
nie spisali nawet protokułu! —  przemknęło 
mu przez myśl błyskawicą.

Zatrzjunali się przed otwartą furtka. 
W  szarym kwadracie wylotu brudno poły­
skiwały przy świetle gazowych lata~ni mo­
kre chodniki i bruk ulicy. Mgliste figury 
przechodniów migały co chwila.

—r Nu, dosyć!... W j' tutaj się pożegna­
cie... Dalej nie w-olno. dalej wasz chłopiec 
musi iść sam!... —  zauważył poważnie rewi 
rowy.

Gawarowa przypadła do syna:
—  Synu... Józek!... Zabierają cię... Nie, 

nie... Pójdę za Jtebfe.. pojadę... Boże mój, 
Boże!... I za c*P!... '©dzież sprawiedliwość!.., 
Dziecko moje!

—  Daj pokój, maikoi... Nie pokazuj im... 
nic z twego bólu... Niech nie widza' . —  mó­

wił chłopiec cichym przejmującym głosem, 
całując pomarszczoną spłakaną twarz.

.Matka czepiała się go wciąż w zapamięta 
niu, powtarzając:

—  Dziecko., dziecino!... Zabierają cię, 
zabierają!... Na zawsze... O Boże, Boże zmi­
łuj się nade mną!

—- Dosyć!... Powiedziano, że dosyć.. Ża­
dnej wy nie macie miary, Polaki obrzydłe... 
Daj wam palce z litości, to zaraz całą rękę 
chwytacie! Bierzcie chłopca!... Marsz! —  ry­
knął wreszcie Worobjew na stójkowych.

Raz jeszcze uścisnął Józef długo i gorąco 
matkę, pochylił się i objął wpół ojca. który 
go tylko wstydliwie pogłaska' po głowie 
twarda, namuloną ręką.

Popychając przed sobą aresztowanego, 
polieya wyszła za furtKę. Kroczyli, ciężko 
stąpając, a za mmi biegł cichy okrzyk:

—  Jezus Marya-L. Matko Przenajświęt­
sza!... Synu, syneczku!

Rychło wszystko -wraz ze szmerem miaro­
wych kroków stójkowych utonęło w turko­
cie i gvrarze ulicj'.

Józefowi wydało się, że nagle oderwał się 
ud czegoś z czem był dotychczas zrośnięty 
i płynie samotnie w nieznany, groźny świat.

m .

koul&arzL nie było w cyrkule. Aresztowa­
nemu kazano czekać w' brudnej, zakopconej

sali, gdzie za drewnianemi balaskami, przy 
: żółtem świetle naftowych lamp, przj kilku 
zawalonych księgami i papierami stolikach 

i pracowali urzędnicy brudni, źle uczesani o 
i twarzą mb bladych, opiłych, o spojrzeniach 
drapieżiych, bezwstydnych. Rewirowy W o 
rob jaw został w sąsiednim pokoju, skąd za 
raz rozległo się przeciągłe telefoniczne dzwo­
nienie i następnie głucha urywam, rocBKwa. 
Pisarczykowie nadstawili uszu, ale dolaty- 
wały tvlho krótkie: „Słucham!... Tak wła­
śnie!... Natychmiast!...

—  Odprowadzić go do aresztu!... —  roz­
kazał Worobjew. ukazując się na progu.

—  Słucham. A gdzie go zamknąć? —  spy­
tał prężąc się stójkowy,

—  W  ogólnej.
Policj ant chwilkę stał jakby w powątpie­

waniu.
—  No. co czekasz?! Marsz!
—  Nu!... —  zwTÓcił się policyant do sie­

dzącego na ławce Józefa.
Weszli do brudnej, zimnej cuchnącej sion­

ki. a stamtąd na mały korjTtarzyk< Klucznik, 
któremu oddano aresztowanego, obrzucił go 
bjstrem spojrzeniem i znowu powziął jaidty 
wątpliwości. Zostawił więc poli.cy.anta na 
straży, a sam udał się do biura z nonotmem 
pytaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Sprawa Legioaów od samego pocaąfcku oto 
była jasno postawiona; nie określono dokła­
dnie i wyraźnie celu, do którego Legiony 
zmierzać miały, a co najgorsza brakło szcze­
rości it •aynników. które Legiony stwo­
rzyły. Państwa centralne nie mogły, czy nie 
chciały dać żadnej gwarancyi w  sprawie 

przyszłej Polski. Nasi inieyatorowie Legio­
nów minami tajemniczemi maskowali brak 
tychże gwarancyi i budzili w legionistach na­
dzieję, o których się państwom centralnym 
nie śniło. W  imię tych nadziei, które nie po­
krywały się całkowicie z zamiarami państw 
centralnych, szła młodzież w ogień. Dopiero 
powoli, 7. biegiem czasu i rozwojem wypad­
ków, zaczęła sobie młodzież uświadamiać 

ten rozdźwięk między rozbudzonymi nadzie­
jami a rzeczywistością.

Oczywiście wielu z przewódców sprawy le­
gionowej zdawało sobie sprawę z tego. że 
państwa centralne nawet za cenę krwi legio­
nistów nie odstąpią dobrowolnie ani piędzi 
zabranej polskiej ziemi, ale roztropność ra­
dziła im to ukrywać starannie wobec mło­
dzieży i utrzymywać ją w złudzeniu, że się 
biją za całą Polskę. Z pewnością niewielu 
znalazłoby się ochotników, zwłaszcza u nas 
w  Galio,yi. gdyby im z góry ukazano jako cel 
Polskę z dnia 5 listopada 1910 roku.

W  miarę, jak rozwój wypadków ścieśniał 
coraz bardziej granice rozkołysanej fantazyi 
i nadziei legionistów, wkradło się w ich du­
sze zwątpienie, a nawet rozgoryczenie, a 
jak chcą niektórzy —  rozpolitykowanie, za 
którem poszło rozluźnienie karności! —  I nie 
dziw. że za zawód, jaki ich spotkał, zaczęli 
pociągać do ■ odpowiedzialności własnych 
swoich twórców, boć nie można tego zawodu 
zwalić na rządy państw centralnych.

To krzywe postawienie Legionów zaraz w 
początkach mściło się w dalszym ich ciągu 
i mści się jeszcze dzisiaj.

Brakowało także szczerości u ogółu na­
szego społeczeństwa. Naczelny Komitet Na­
rodowy żalił się ustawicznie na niechęć ze 
strony społeczeństwa i przypisywał ją wyłą­
cznie tylko oryontacyi rosyjskiej. Tymcza­
sem tę rezerwę społeczeństwa łatwo można 
było wytłumaczyć brakiem wszelkiej gwa­
rancyi. Nie pomogły liczne i hałaśliwe agita- 
eye ze strony Naczelnego Komitetu, nie po­
mógł nawet pewien przymus i terror, jakie­
go N. K. N. nie szczędził społeczeństwu. Je­
dni tylko socjaliści —  przyznać im to trze­
ba —  szli szczerze bez namysłu i wahania 
do walki z Moskalami i oni właściwie przy­
czynili się w znacznej mierze do utworzenia 
Legionów. Jednak ich szczerość nie długo 
trwała —  z chwilą wybuchu rewolucji ro­
syjskiej zaczęli pracować sami nad rozbi­
ciem Legionów. I pokazało się. że słuszność 
mieli ci, którzy z niedowierzaniem spoglą­
dali na początkowy gorący patryotyzm so­
c ja lis tó w ;—  więcej było w nim nienawiści 
do caratu niż miłości ku Polsce. Inne nasze 
partye przystąpiły do roboty legionowej wr 
znacznej części nie zupełnie szczerze, jedy­
nie dlatego względu. by' nie uchodzić za gor­
szych patryotów, niż socjaliści. Narodowych 
demokratów powszechnie posądzają, że nie 
byli szczerymi zwolennikami idei legionowej, 
a nawet konserwatyści z maljmi tylko w y­
jątkami przystąpili do Naczelnego Komitetu 
dlatego, bo im tak wypadało, a nie z prze­
konania i zapału, wszak wielu z nich swoich 
synów wysyłało jako ochotników' raczej do 
armii rządowej, a nie w szeregi Legionów'.

Trudno nam na razie rozstrzygać, czy spra­
wa Legionów dałaby się inaczej przeprowa­
dzić, to jednak pewne, że wielu już dzisiaj 
powtarza sobie na ucho, że historya Legio­
nów w tej formie była wielką pomjiką i za 
taką uważało ją społeczeństwo poznańskie, 
które zazwyczaj miewa sąd trzeźwy i wytra­
wny.

W każdym razie pomyłką i to grubą ze 
strony naszych polityków i iuicyatorów le­
gionowych było liczenie na ogólne powstanie 
w Królestwie. Legiony przyjmowano tam nie 
bardzo chętnie i tylko stosunkowo nieliczne 
jednostki powiększały ich kadry. Jednych 
raził barćjzo radykalizm oddziałów strzele­
ckich, —  przeważnie jednak ten brak 
sympatyi da się wytlómaczyć niejasuem sta­
nowiskiem Legionów'. Legionista, który przy­
sięgał na wierność cesarzowi austryackiemu, 
słuchał komendy pruskiej i miał być żołnie­
rzem polskim, nie mógł jakoś trafić do prze­
konania Królewiakom. To oporne stanowisko 
Polaków w Królestwie nie mogło oczywiście 
być miłem państwom centralnym —  tembar- 
dziej, że nasi politycy obiecywali w Wiedniu 
polskie/ powstanie. A skoro ono zawiodło, 
spadły na wszystkich Polaków zarzuty zdra­
dy i moskalofilstw'a. Być może, że w oczach 
wielu naszych polityków stanowisko Króle- 
wiaków uchodzi za błąd i winę, ale również 
błędem —  jeżeli nie winą —  ze strony na­
szych polityków by ło ‘ to. że nie znali uspo­
sobienia tamtejszej ludności i obiecywali so­
bie i drugim powszechną ruchawkę w' Kró­
lestwie przeciwko Moskalom. Zawód, jaki 
ich spotkał, napróżno starali się naprawić 
wszelaką agitacją ustną i drukowaną —  w 
końcu rozgoryczeni sami zaczęli szafować za­
rzutami moskalofilst w a. obrzucając tern mia­
nem nawał najlepszych Polaków, czein jesz­
cze bardziej ich zrazili do ..gnlicj’jskieju po­
lityki.

Może tych kilka krytycznych, ale przed­
miotowych uwag przyczyni się do ujednostaj­
nienia rozbieżnych poglądów wr sprawie tak

nam blizkiej ł dla nas ważnej, jaką były Le­
giony. Krytyka taka Legionom już chyba za­
szkodzić nie może. Jak to wyżej powiedzie­
liśmy, uległy one rozbiciu, a tworzenie no­
wych obecnie niemożliwe.

Zachowajmy tedy uznanie dla. bohaterstwa 
legionistów i cześć dla poświęcenia i krwi 
przelanej, ale nie wszystko przyjmujmy z 
entuzyazmem, co działo się z Legionami. Nie 
dziwmy się młodym duszom, które zawie­
dzione w swych nadziejach stoją na rozdrożu 
i nie potępiajmy ich za to, że może dzisiaj 
czują żal do tych. którzy ich złudnemi obie­
tnicami pociągnęli pod sztandar Legionów.

Zjazd przemysłowy.
W dniu dzisiejszym w' auli Uniwersytetu 

Jagiellońskiego rozpoczęły się obrady Zjazdu 
przemysłowców pilskich z Galicyi. Króle­
stwa Polskiego,, Wielkopolski i Śląska cie­
szyńskiego. Na zjazd przybyło koło 400 u- 
ezestników'.

Obrady Zjazdu poprzedziło nabożeństw'0 
w kościele św. Anny, które odprawił ks. pre­
pozyt tir. Caputą'. Po nabożeństwie uczestni­
cy zjazdu udali się do auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Na otwarcie zjazdu jawili się: książę bi­
skup Adam Sapieha, namiestnik gen. pułk. 
hr. FTuyn. marszałek kraju St. Niezabitowski, 
z członkami Wydziału kraj. dr. Ja hieni i 
dr. Bernad7ikowskiin. pułk. hr. Lamezan, 
prezydent Centrali odbudowy kraju szef 
sekeyi Herbst, delegat nam. dr. Fedorowicz, 
rektor Uniw. Jagiell. dr. Szajnocha z gronem 
profesorów, delegaci Koła polskiego: ks. A. 
Lubomirski. Długosz. K. Zieleniewski, dr. 
Diamand. członkowie prezydyum miasta J. 
K. Federowicz. J. Śare i R. Kolie, gen. Roz­
wadowski, delegaci wszystkich Izb handlo­
wych i przemysłowych. dyrektorowie pol­
skich Banków 7. dyr. J. K. Steczkowskim na 
czole, wreszcie delegaci wielu instytucji i 
orga n i za c yi przemysłowych.

Zjazd zagaił przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego pos. inż. Zieleniewski, który 
przypomniał, że minęło właśnie 16 lat od 0- 
statnieg© Zjazdu przemysłowców' polskich 
w' naszjnn kraju. Zjazd w' r. 1891 kładł fun­
damenty pod przyszły gmach przemysłu pol­
skiego, stanowi! posiew' nowj'ch na tern polu 
poczynań. Zjazd ówczesny był wynikiem 
przeświadczenia, że przemysł jest konie­
cznym czynnikiem naszego odrodzenia. Po- 
czyuania nasze —  legły w gruzach, zniszczo­
ne przez wojnę. Zjazd dzisiejszy ma dokonać 
przeglądu wszystkich olbrzymich strat, jakie 
w czasie wojny ponieśliśmy. To pierwsze je­
go zadanie. Następnie Zjazd ma rozpatrzyć 
obecne stosunki i warunki pod przyszłą dzia­
łalność ekonomiczną na ziemiach polskich. 
Zbliżenie przedstawicieli całego przemy­
słu pruskiego i zespolenie wysiłków ku odbu­
dowie i odrodzeniu, to najważniejsze nasze 
zadanie. Po powitaniu obecnych gości, prze­
wodniczący złożjd życzenia: obyśmy nastę­
pny zjazd odbywali jako obywatele wolnej 
zjednoczonej Polski. (Burzliwo oklaski).

Na wniosek inż. Zieleniewskiego przez a- 
klamacyę prezesami rzeczywistymi Zjazdu 
wybrani zostali: ks. A. Lubomirski, d jT . Sa- 
nnilski z Poznania, dyr. Wierzbicki z War- 
szawj' i T. Epstein z Krakowa. Wicepreze­
sami wybrano: inż. Martensa, inż. Szymań- 
skiegc z Warszawy, inż. Kiedronia ze Ślą­
ska, hr. Sągaiłłę z Dąbrowy. Laśkiewicza z 
Lublina, inż. Rollego, inż. Adelmanua i Ko- 
sobudzkiego z Krakowa.

Prezydyum honorowe tworzą: dr. Jahl,
prez. Herbst, bar. Goetz, dyr. dr. Steczkow- 
ski, dr. Leo. pos. Długosz, prez. dr. Rutow- 
ski, inż. Kiślauski z Warszawy, inż. Drze­
wiecki wiceburmistrz Warszawy, inż. Groh­
man z Łodzi, Kujawski, wicepr. Lubli­
na, bar. Battaglia, ks. patron Stanisław A- 
damski i Cegielski, z Poznania, oraz Fran­
kowski z Warszawy.

Po wyborze prezydyum przewodnictwo ob­
jął ks. A. Lubomirski, który powitał Zjazd 
w imieniu Koła Polskiego, Centralnego 
Związku przemysłu fabrycznego i L igi po­
mocy przemysłowej. Następnie mówca skre­
ślił zniszczenie przemysłu i podniósł, że 
wszystko, co uległo zniszczeniu, musi być 
na nowo odbudowane, albowiem bez samo­
dzielności gospodarczej niema wolności po­
litycznej (Oklaski).

Nastąpiły przemówienia powitalne: Dr.
J a h l  witał zjazd w imieniu Wydziału kraj., 
^rzyęzem pokrótce streści’ dotychczasową 
działalność Sejmu i Wydziału kraj. na polu 
uprzemysłowienia Galicyi, uwieńczoną od­
zyskaniem Zagłębia krakowskiego. W  dal­
szym ciągu witali Zjazd wicepr. J. K. F e  d e- 
r o w' i c 7. w imieniu miasta Krakowa, rektor 
S z a j n o c h a  w imieniu Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, inżj K a o z o r o w s k i w i- 
mieniu departamentu gospodarstwa społe­
cznego. I). Tym. Rady Stanu, dyr. S a m 1 1 1- 
s k i  z Poznania. im. Związku fabrykantów, 
polskich w Wudkopólsce. który podniósł, że 
Zjazd powinien.się zająć nietylko liczeniem 
poniesionj'ch strat, ale również zespolić 
wszystkie siły ku odbudowie Polski, dyr. 
S 7. y  m a ń s k i im. Tow. przemysłowców 
polskich Królestwa Pol., który dodał, że nie 
może być wolności i niepodległości bez nie­
zależności gospodarczej, dyr. hr. S ą g a j Ho 
7. Dąbrowy im. Rady górników polskich, inż.

K i e d r o ń im. Koła śląsko-morawskiego 
Związku górników i hutników', im. Akademii 
umiejętności prof. dr. L. G o d l e w s k i ,  im. 
Izb handlowych: lwowskiej B. L e w i c k i ,  
krakowskiej T. E p s t e i n .  im. Tow. nafto­
wego pos. D ł u g o s z ,  im. Kraj. Tow. gór­
niczego dyr. fi c h i m i t z e k, Tow'. polite­
chnicznego ze Lwowa prof. H a u s- 
w a 1 d, im. Delegacyi górn ików  i hutników 
polskich rad. Z. K a m i ń s k i ,  Izby inżynier­
skiej rad. U d e r s k i, wreszcie im. Związku 
Izb rękodzielniczych p. K o s o b u d z k i.

Wszystkie przemówienia* zwłaszcza przed­
stawicieli Królestwa i Wielkopolski gorąco 
oklaskiwano.

Przystąpiono następnie do porządku 0- 
brad. Pierwszy referat wygłosił dyrektor 
Banku krajowego Iu, .1. K. S t e c z k o  w- 
s k i. który mówił o organizacji bankowej 
jako ezjmniku rozwoju przemysłu w kraju 
naszym. W  dalszym ciągu mówić mają prof. 
Dr. B u j a k  o przyrodzonych podstawach 
przemysłu galicyjskiego i l>r B e n i s  o do­
tychczasowej zależności przemysłu galicyj­
skiego od przemysłu a uetnyaiekiego.

Po południu o godz. 4 rozpoczną się ob­
rady poszczególnych sekcyj.

Komunikat włoski.
Wiedeń. Komunikat, włoski 7, 27 h. m .: W 

kilku ] Minktach f r o n t u  t r y d e n c k i e -  
g  o i frontu A lp  J ul i j s k i c h usiłowały 
oddział j r nieprzyjacielskie. podejść nagie 
posterunki naszych straży. Wszędzie zostały 
odparte. W  okolicjr gó iy  M a r m o l ą t a  u- 
siłorwał nieprzyjaciel, zaipomocą. wysadzenia 
miny. wyprzeć mus z pozycyj, które zaję­
li śrry w' nocy na 22 b. m. Usiłowania jego 
byłj' bezskuteczne. Na Krasie odpowiedzia­
ło się skutecznie na żywą działalność ajrty- 
leiyi nieprzyjacielskiej, i:rządzenia kolejo­
we w G r it h o w o były wczoraj - celem ata­
ków naszej, eskadry lotniczej, która tam 
wyitzucih 1 5 ton bomb. Kontrakcja nieprzy­
jaciela była bardzo żywa. Jeden z naszych 
aparatów nie powrócił. Jeden 1  aparatów' 
aiistnyaekieh został trafiony nad A s i a g  o 
i iiłenąc opadł w' naszych liniach.

ZAPEW NIENIE EGZYSTENCYI 
DZIENNIKARZOM.

Budapeszt. Rokowania między reprezen­
tantami dziennikarzy a wydawcami pism 
zostały zakończone pomyślnie dla dzienni­
karzy. Ustalono jako minimum płacy dla 
dziennikarzy pracujących w  codziennych 
pismach budapeszteńskich 700 kor. Dzien­
nikarze pracujący od dłuższego c«asu wr 
tein samem piśmie, względnie prowadzący 
jakiś ważnie,jazy dział, otrzymają odpowie- 
tban 'irjwwą saęfewhą, a .uwdfco domtoma .wagy- 
scy jednorazowy dodatek w  kwocie 600 K .

KOBIETY NA W YDZIALE  
PRAWNICZYM.

Budapeszt. Wydział prawniczy tutejszego 
uniwersytetu oświadczył się zgodnie za. do­
puszczeniem kobiet do studyów prawni- 
ezycli, i wniesie odnośne przedłożenie do 
ministeirjT.uu oświaty.

Miejski teatr ludowy.
„Dawid Copperfield“.— „Porwanie Sabinek“.

Teatr ludowy wystawił przeróbkę sceni­
czną ze znakomitej powieści Dickensa „Da­
wid Oopperfield“ . Mimo usterek, właściwych 
zresztą każdemu przetransponowaniu dzieła 
literackiego na' scenę, przedstawienie, lubo 
przeciągnęło się zbyt długo podobało się słu­
chaczom, którzy też wykonawcom nie szczę­
dzili oklasków. Odniosły tryumf pierwszo­
rzędne wartości dzieła: świetne w charakte­
rystyce figury Diekensowskie i Dickensow- 
ski, chwytający' za serce, sentyment. Akt II 
przedstawiający pobyt młodego Dawida. — 
ofiary nieludzkiego ojczyma —  w grotesko­
wej szkole Micawbera. akt III. („u kochanej 
Pogotty“ ) i akt ostatni (ucieczka nieszczę­
snego chłopca do babki z jaskini złodziej­
skiej) najżywiej b ji j ' oklaskiwane.

Przygotowanie sztuki, zespół, gra arty­
stów zasługują na rzetelne uznanie. Trzeba- 
by cały afisz teatralny przepisać, aby każde­
mu niemal wykonawcy w j razić słowa nale­
żnej pochwały za wyborne ujęcie danej po­
staci. Doskonale wywiązała się z zadania 
przedewszystkiem p. Walewska w roli tytu­
łowej nieszczęśliwego Dawida, grając ją z 
uczuciem i szczerością, kapitalnym był p. 
Czarnowski jako nauczyciel Micaw'ber, wiel­
ce nieporadny ptzedsiębiorca-pedagog, który 
raz po raz musi odsiadywać więzienie za dłu­
gi. p. Kolman jako szorstka z pozoru i nie­
przystępna babka Da wida, lecz najpoczciwsza 
kobieta, dala wyśmienity typ. I*. Turowiczó- 
wwia i p. Boelke jako para złych i przewro­
tnych ludzi, pragnących zguby sieroty w jr- 
wiązali się bardzo dobrze i  zadania. N iezwy­
kle udanego zespołu dopełnili pp. Gajewska, 
Czechowska, Wostrowska, Kalinowski. Ko­
recki i in. Na osobną wzmianko zasługuje e- 
pizodj’czna figura starego Dicka, w interpre­
tac ji p. llerskiego.

Wczoraj znów wystawiono wesołą kroto- 
chwilę Shdnthftoów „Porwanie Sabinek“ . 
Rzecz odegrano w żywem tempie, z wenyą 
i humorem. P. Czarnowski, jako profesor i 
utrapiony autor „Porwania Sabinek" oraz p. 
Berski w roli dyrektora teatru prowincjonal­
nego Striesego dali arcyzabawne figury. Poza 
tem do powodzenia wieczoru, którj' zgroma­
dził wcale liczne audvtorvum, przyczynili się 
wielce staranną grą pp. Kolman, Urbanowi- 
czówna, Turowiczówna, Gajewska, Kuchar­
ski i in. E. Z.

KRONIKA.
Z miasta.

POLSKA JESIEŃ. Od paru tygodni, po u- 
palnem lecie, mamy w dalszym ciągu prześli­
czna pogodę, cudowną, słoneczną „poi&ką je- 
sień“ . Słońce nie praży od wcKosnego rana tak 
niemiłosiernie, jak w lipcu i sierpniu, gorąco 
byw'a w godzinach południowych, ranki i 
wieczory są coraz chłodniejsze — lecz miasto 
i okolica co dnia pławi się w złotych blaskach, 
kitóre zdają się żegnać uswniająca zwolna, zło­
tem i puąpurą obsypaną roślinność. Zanim na­
staną sloty i zimna październikowe, a z niemi 
zwiększana troska o odzież i obuw ie, mieszkań­
cy Krakowa korzystają jeszcze z uśmiechów 
jesieni, zapełniając do jióźnago wieczora plan­
ty. snując się tłumnie po Alei 3 Maja na bło­
niach i napawając sie pięknym widokiem ze 
wzgórza Salwatora, Prześliczna, pogoda stanowi 
też radość dzieci, które w Parku Jordana. na 
Błoniach i plantach przez długie godziny odda 
ją się wesołym zabawom.

Z KOMISYI ADMINISTRACYJNEJ. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisyi administracyj­
nej pod przew. wiceprezydenta m. J. K. Fedoro­
wicza. Korni sya rozpatrywała oferty na budo­
wę urzędów akcyzowych, które stanąć mają 
na nowej linii akcyzowej po prawej stronie Wi­
sły i uchwaliła wniosek, który ma być przedło- 
ż my Radzie miasta, Aby' na budowę przyznać 
dalszy kredyt w kwocie 440.000 koron.

NA  UROCZYSTOŚĆ LEGIO NO W Ą w Prze­
myślu w dniu 30 b. m. z okazyi 3-ciej rocznicy 
wymarszu II Brygady w Karpaty, prezydyum 
miasta. Krakowa wysyła delegata z łona Rady 
miiiekiej.

O A D R E SY  ZAGINIONYCH  I JE Ń C Ó W
Z biura prazyd. „Cz. Krzyża" komunikują nam: 
Ponieważ w ostatnich czasach na łamach pism 
krakowskich i lwowskich pojawiły' się ogłosze­
nia mylnie informujące publiczność o tem. gdzie 
w razie potrzeby ma zwrócić się się, by znaleźć 
zaginionego lub wyszukać adres ostatni jeńca, 
przeto podajemy następujące wyjaśnienie w tej 
sprawie.

ZapjTania rodziny i wogóle interesów an>'ch. 
o ile dotyczą to poszukiwania tych, którzy cza<?

skierować do lwowskiej Sekcji wywiadowczej, 
ul. Piekarska I. 1 a, względnie krakowskiej Sek­
c ji wywiadowczej, ul. Basztowa 1. 8, podając 
dokładnie rok urodzenia, miejsce urodzenia, 
pułk, przy którym służył zaginiony, kompanię, 
dalej pocztę połową i dokładną datę ostatniej 
wiadomości. Odnośne biura dalsze /poszukiwania 
same przeprowadzą i o wyniku poszukiwań nie­
zwłocznie uwiadomią. Jeśli zaś rozchodzi się o 
wyszukanie j e ń c a  de Galicyi przynależnego, 
to należj zwrócić się do gal. centralnego Bmra 
wiadomości o jeńcach we Lwowie, ul. Piekar­
ska I. 1 a. Należy ustnie lub pisemnie podać 
dokładnie miejsce i rok urodzenia, pułk, przy 
którym służył jeniec, ewentualnie ostatnie wia­
dome miejsce internowania, c.zas wrzięcia do nie­
woli i dokładną datę ostatniej wiadomości. O 
wyniku też uwiadomi to biuro pytającego Do­
dajemy, że wszelka korespondeneya, skierowa­
na do innych biur austryackieh, czy też zag/ra- 
nicz.nych, jest bezużyteczną i naraża tylko na 
stratę.czasu w otrzymaniu-wiadomości żądanej.

W  biurach naszych przyjmuje się i adresuje 
kartki do Rosyi i Włoch, pisze się kartki do 
jeńców' imieniem analfabetów, z urzędu uwiada­
mia się strony za pośrednictwem starostw i 
urzędów gminnych o miejscu internowania jeń­
ców. informuje się chęetnie publiczność o spra­
wach, dotyczących faktycznych stosunków. W 
końcu dodajemy, żo nasze biuro lwowskie po­
średniczy w zakuipnie pakunków żywnościowych 
dla jeńców przez Kopenhagę, w wysyłce pic- 
niędzj' dla jeńców.

ZBYTEC ZN A  PRZEZORNOŚĆ. W ostatnich 
dniach nie wydav a! magistrat ubogiej ludności 
bouówr na jaja, rzekomo dlatego, że jaj zabra­
kło. Otóż, jak się dowiadujemy, była to zby­
teczna obaw a, albowiem właśnie dziś nadeszły 
już 72 skrzynie jaj (każda po 1440 sztuk), a 
nadto zakontraktowanych jest już znowu 52 
(pak — wszystko z przeznaczeniem dla rozsprzo- 
daży w sklepach miejskich. Namiestnictwa za­
pewniło też magistrat, że dostarczy mu zawsze 
każdej ilości jaj.

PRZENIESIENIE  BIUR. C. k. gal. Zakład 
obrotu bydłem zawiadamia, że z dniem dzisiej­
szym przeniósł swe biura z ulicy Wolskiej 19 
do nowego lokalu przy ulicy Floryańskirj 1. 14, 
II p. (Hotel pod Różą).

SĄD O W A SPÓŁKA SPOŻYW CZA zawiada­
mia wszystkich funkeyonaiyiiszy sądowych, tak 
czynnych, jak i emerytów, oraz wdowy po 
tychże, że biuro dla wydawania bonów z pań­
stwowej akcyi zapomogowej zostało otwarte w 
poniedziałok 24 b. m. w budynku sądowym 1

u św. Piotra ną parterze, Nr 134 (wejście od 
ulicy Senackiej). Godziny urzędowania od godz. 
4—-8 po południu.

Z Polski i ze świata.
Z LEGIONÓW'. Jak donoszą z Przemyśla, zo­

staje obecnie w Legionach 591 oficerów, w tem 
G5 starszych od majora poc7.ąwszy, oraz 9592 
żołnierzy. Ubyło dotychczas: oficerów 193 inter­
nowanych w Benjaminowie, 201 którzy wystą­
pili 7. Legionów. Razem 394. Żołnierzy w 
Szczypiornie pozostaje 3154, do c. k. armii prze­
szło faktycznie 3264 na 3883, którzy w ystąp ie­
nie zgłosili. Razem 0-118. Pozostałj' więc pułki 
piechoty 2 i 3 w komplecie, 2 pułk ula.) iw i 
część pułku 1, radl i dwie trzecie części aity- 
leryi, której n r;grmi7acyą zajął się major 7 a- 
górski, dotychczasowy szt. W  iuit,p>c,u zaś 
majora Zagórskiego zmn miłowany zostru s/c- 
fcin sztabu nu jo: Adam Nieniewski. Pułk. WD- 
dysławowi Sikccjkictmi edano organizac/ę n i- 
wej jednostki 11 u vTćj. w skład której w • ,|!J u 
giupy legionistów, które wystąpiły z pułków 
1, 4, 5 i 6.Z pułków zwolnionych nie pozostaje 
na miejscu ani jeden żołnierz, przeniesienie ich 
bowiem na inne miejsce zostało już ukończone.

PEŁNE RACYE MĄKI W b  LW O W IE . We  
dług zapowiedzi miejskiego urzędu gospodar­
czego z nowym okresem rozdawnictwa kart 
chlebowych i macznych, t. j. od niedzieli, na­
stąpi wydawanie pełnych racyj mąki w skle­
pach miejskich i rejonowych w ilości po pół kg-, 
na osobę na tydzień, czyli 1 kg. na 2 tygodnie. 
Od przyszłego tygodnia zatem otrzymywać bę­
dą mieszkańcy Lwowa oddawna oczekiwaną 
i nareszcie wykołataną przez zarząd miasta 
pełną racyę białej mąki.

DŁUGOWIECZNOŚĆ. W o Lwowie w szpitalu 
powszechnym w niedzielę zmarła 111-letnia sta 
tuszka, Wilhelmina GTomkiewicz.

ZNISZCZENIE W  STANISŁAW O W IE . Zni­
szczenie budynków w Stanisławowie, wedle re 
lacyi korespondenta 1. logo miasta do „Kutyera 
Lwow.", przedstawia się w osób bardzo przy 
kry. Na 2300 budynków przed wojną w czasie 
osuitniej inwazji znis7.c7.uuo zupełnie i zrujno 
wano 187 budyukóu i domów mioazlmlnycli. 
Nadto uszkodzonych domów, w którj ch mie­
szkać nic można, liczy Stanisławów obecnie 
645. Rtizem zatem domów, nie nadającj-ch się 
do zamieszkania, jest w mieście 832, czyli je­
dna trzecia ogółu domów. Jeśli się doliczy do 
my lekko uszkodzone, to wynika 7. tego, że 
Stanisławów' uległ w przeważnej części z.ni
SZC7.f niu.

1000 DZIECI W AR SZAW SK ICH  DO SZW AJ  
CARYI. Na skutek usilnych starań R. G. O. za 
pośrednictwem jej delegata do Szwajcaiyi, p 
W . Janasza, władze szwajcarskie udzieliły po­
zwolenia na pobyt. 1900 dzieci warszawskich 
w' Szwajcaryi do końca wojny. Poważne koszta 
utrzymania ich pokryje jedna 7. zagranicznjcli 
instyturyj dobroczynnych. R. G. O. zamierza 
wobec- tego wysłać ową partyę dzieci w wieku
ud -Lat J£=r-.U ...łącznię 7, ,,kiilŁiiraa.»QaHtaini. któ- 
re oędą mogry w znakomitych zakTadach wy
chowawczycli szwajcaiskioh nauczyć się dokła­
dnie ochroniarstwa i metody freblówskiej.

POŻAR W  BOBROWEJ. (Kor. wł.) We w.-i 
Bobrowa pod Dębicą dnia 22 b. m. powstał 
pożar i prz.y obecnej posusze, wśród szalonego 
wichru 7.niszczj'ł \v paru godzinaclt 25 domów 
z ząbudowmiami gospodaiwkiemi i z wszystki­
mi zapasami zboża i. paszy, ogołacając ze wszy­
stkiego 26 rô bzin. Sz.koda tylko w części ubez- 
pieczon.t wynosi około 200.000 kor. Nieszczę­
śliwym pogorzelcom 7. pierwszą pomocą pospie­
szyli sąsiedzi, dając im przyt-ułek i trochę ży- 
wności. !łr. Antoni Potocki i p. Pieniążek roz­
dzielili zboże i słomę, ale ta szlachetna ofiara 
tych przyjaciół ludu nic na długo starczyć może 
wobec ogromnego /.niszczenia Pożar powstał 
od papierosa, palonego przei niedorostka.

CZERWONKA W  PRZEMYŚLU. W „Echu 
ITzem.“ czytamy: Miano zapewnień ze stroiy 
tutejszego urzędu zdrowia, że w mieście o epi­
demii czerwonki nie można mówić, szerz" się 
ona coraz bardziej jak nam z wielu stron dom>- 
szą. Zachorowało na nią dotychczas już kilka­
dziesiąt osób. z których kilka 7.marło.

NEKROLOGIA.
W Tyliczu koło Krynicy zmarł 26 b. m. k<. 

Józef K u m o r  w 58 roku życia, a 27 kapłań­
stwa, pozostawiając po sobie pamięć gorliwego 
duszpasterza i wielce zasłużonego działacza.

N A D E S Ł A N E .

Dnia 25 w rz e śn ia  1917 r. zginaj tragicznie 
w Tatrach n a Zamarłej Turni nasz. u k o ­

c h a n y  S j-ii i B rat ś. p.

Staw fippeln Bronikowski
w 22 roku życia.

Pogrzeb odbędzie s i ę y  Zakopanem w so­
botę dnia 29 września h. r. o godzinie I  

popołudniu z kaplicy cmentarnej.

NaboieAstwo łatobne
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 
1 października o godzinie 10 rano w  ko­
ściele parafialnym, o czcm Krewnym, Przv- 
jaciołom i Znajomym donoszą w żal i nie 

utulonym
Matkę i Siostry.

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

Firma; IOZEF MASSAR
W L f O  K  O U / I F  poleca na wiosnę i lato: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry,

W  I  Batysty itd. Gotową tłonfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki I Kapelusze
Próhet tswariw ebecniti nie wysyła sią.

ul. Floryańska L. 15 lłiiTf ^ aMlzillv ^ 11 ,',n*' * î»i p»p»łâi»  ̂ mw

Nakładem Wydawnictwa „Głoeu Narodu11 Sp. z ogr. odp. —  Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


